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Cftz~~iówie 
P

rzygotowania 
trwają. Ostat~ 
nie go.rączko;ve 
dni. AktorZY po 

denerwowani, 
!)rzemęczeni niemal codzien
nymi do późnego wieczora 
trwającymi próbami, pr·ze'jęci 
lecz· zadowoleni. Ostatnie ·pró
by. Tylko parll dni dzieli ich 
od premiery. 

,bach; Wal~wska grała zną.ko
micie. A m6że dziś pełny za
ufania do ludzi młodych, . kt{l
rzy z ciużym wYsiłki~m robią 
wszystko, aby wla$nie w .,We
selu" zagrac . jak najl.epie;, 
sam by im · pomógł i chyba 
także byłby· zadowulony. 

·Zawiodłam · Was Czyt!!lnicy, 
plany rozwiały się. Rozmów 
z reiys~rem ani z aktorami 
nie pr·zeprowadziłam. l'{a pew
no chętnie · _ podzieliliby . siEl 
IWra:ieni.ami ..... już chociażbY ' z 
prób. Nie miałam · jerlnak su
mienia zabierać· im czasu ;"V 
najgol-ęŁsiym. okresie, tuż 
przed premierą · · 

Zegar mierzył godziny. Czas 
szybko mijał. Prawa ręka sce
nografów - Kazimierz Drup
ka w świetlicy teatralnej malo' 
wał ostatni bława,t na płótnie, 
które za chwilę miitlo zawisnąć 
na scenie. Pan Wa,wrzyniec ro
bił ostatnie porządki w clas
neJ, pracowni krawieCkiej po 
Ikończonej pracy,. Ma w tej 
~hw!l! cz.u _ .na opowiedzenie 
nam , nawet iwe,ó- życiorysu. 
Itobi . to ,z dużymI' skrótami. 
Widzi zdenerwowanie na na-

" . , . ~chel·l poeta . . ' szych twarzach,. zdelle.rwowa-
.~ . ,.;Tlili', nie, które . udziela się, ia kil V-
~Odw1eClzlłam ' teatr · w dniu ~ iami teat~J.uż k~n~7_Y: J e

'poprzedzaj!,cym pierwszy spek stem bardzo. pr.zY\.!.:!-ązany F do 
takI. Przed póJściem do teatru teatru, pracuJ~. tu 0p ', 1949 1:: 
snułam plany rozmów ·z ak- ., Co? Pa.!, . . naJ.bud.zleJ ., lubI 
torami, reżyserem, chciałam/ SZYĆ' St,roJe stylo.we, najlepiej 
drogą pośrednią skontaktować 5z)'ło mI si~ tera~. sukmany. 
Czytelnika z ludZmi, kt6~ Kra,wco.we nawlek~Ją os~~tnle 
rzy wystąpią przed nim p,aclOrkI na sznurkI. ZblIzamy 
w rolach · Gos,poda rza., Pa- SIę do sceny. Pról:la, tr~~. Sł,' .~ 
na młodego, czy C;ep" .. t:hać . szmery, uwagi rezysera. 
ca na scenie·· Ź ludinil którzy ' Światło, " przyciszyć - . mUzykę, 
przeistoczą ;ię ' w postacie, ja- powtórz~ć . I . głos r,ozpaczllwy 
kie sobie wymarzył I chciiłl wydobywający sl~ gdzieś I 

widzieć na scenie Wyspiański. głębi. 
Aktorzy, którzy te postacie Może by NieszczęAcie Ttttrekle 
tworzą, to ludzie młodzi, wlęk dobyło nttm z: piersi krzyku, 
SZOŚĆ z nich . pierwszy raz wy- Krzyku, co by byl MSZ, 
stępuJe w "Weselu". Może o- Z tego pokolenitt ·-
bawiałby~ s!~ Wyspiański po- Ach Sumienitt, Sumienitt. 
wierzyć lm role swoich boha- już by/o tych prawd bez liku: 
terów. Może napisałby w lU- DLtt Ma - Prttwdy CZIJ Fraszki? 
cie do kt6regoś ze swoich pny Stoimy u polskich granic, 
jaciół tak samo Jak przed pre tt mamy obecnoić za 1!.!c 
m1erą "Wesela" w. J 901 . roku od talentów Z4w!il, igran:,\. 

Scena I I ald. 

żdach w te1"eni~; z re6 ztll , jak 
widzicie, pracuję". 

Podziwiamy wysiłeK I am
bicję aktor6w, jak i dyrekcji. 
N.ieduż,y, miody zespól, ciasn'r.
ta lokalowa, złe warunki w 
1Jracowniach zarówno krawiec 
kiej jak i w stolarni, duże nic
zrozumienie ·ze strony 'spole~, 
czeństwa l'Zeszowskie~o _ . to 
wszystko może ·młodvch lu'hi 
2.l".lechęcić do pracy.j 

Próba dobiega końQa. Jesz
cze zrJjęcia . To chyba najbar
dziej męczące "dla aktora". 
Spokojnie, proszę się nie ru-
~zać . - . głowę do góry, świ~
cenie lampą w oczy. Techn i
ka przypominająca bardzo 
odległe czasy .. 

P
remier~ zamk: 

. nięta, d raClej 

generalna pró
ba. Pierwszy 
raz teatr rze-

s7.owski wystawia w -całotci 
.,Wesele" Wyspiański~go. Sa
la wypełniona po. brzeg!. Wy~ 
I'zekiwanie widzów, oczy wpa 
trzone w kurtynę. I wreSl
cie,,, "Cóż tam panie w poli
tyce?" 

Nie mam zamiaru oceniać 
gry aktorów, PatrZyłam' . na 
!'lią popriez pracę, poprzez ol
brzymi wysiłek młodych lu
dzI.. To . ~robi recenzent. 
Ja drl:iell: . się . jedy nie wra; 
żepiam! z próB. Zresztą ore
Il~ pOZ03tawlam widzom . . ~aż 
·dy z nich ·oceni ze ·swego pun 
ktu widzenia, Planista od 
strony fina-nsów, młodzież 
szkolna. - z zadowoleniem 
stwierdzi, że odpadła im jed
na lektura, nie mus: czytać 
"Wesela". Ci, którzy widzieli 
"Wesele" . na innych scenach 
będą 5ię starali porównać. 

W antrakcie rozmawiała.m 
:r: panem Kolanko, wybitnym 
działaczem ZNP, By ł on z 
grupą młodzieży spoi Rzeszo-
wa na "Weselu" w Krakowie 
w 1907 roku, a więc przed 
pięćdziesięciu laty. Dzieli 3tę 
Wrażeniami z tamtego spek
taklu. "Jakże inaczej człowiek 
orzeżywa! Tyle lat. SpłakaEś
my się wówczas jak bobry. 
Proszę sobie wyobraGić młfl
dzież wiejską, jadącą na "We 
sele", wtedy gdy na wsi rze
szowskiej zaczynały się · ruchy 
chłopskie . Byliśmy pełni na
dziei i entuzjazmu, aż tu na 
!'~enie - zgubiony r6g, 
Wracaliśmy zrezygnowani, 

ze łzami w oczach. Dziś ocę
niam "Wesele" trze:>'wo, na 
zimno. Odległe czasy. Widzia~ 
łem jeszcze kilkakrotnie "We

. sele" w teatrach WRrsza.w-
skich. Trudno porównywać. 
Widz~ dużo usterek. niedo-

,. patrzeń. Może jestem zbyt 
surOwym widzem, ale to 
jest nieważne . Ważne nato
miast jest to, że właśnie "We
sele" w Rzeszowie, Podziwiam 
ambicję I pracę aktorów", Ale 
czas wracać na salę. Na sce-· 
nie barwne stroje chlopó-ł/, 
jasne suknie pań z miasta, Z3 

oknem chochoły ... Wesele. 

WchodzImy na wldoWl'lI~. 
,.- III. D. 
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Ludzie i sprawki 

7Jrimo: NIE GRAC ,w "TOTKA"". 
Nie wiem czy jest możliw~ 

aby ktoś z nas nie odczuwa! 
wzmożonej potTZ'eby podrepe 
rowania swego domowego 
budżetu. Nie mam pretensji do 
wyjqtkv .. Sęk w tym, że je
stem czlowiekie·m o bezmier 
nym szczęściu. Nie rob ię so
bie wymówek z tego powo
du ale jak to nazwać. PTzez 
kUka lat fl1'alern, na loterii 
państwowej, od roku w 
"Totka". Ostatnio próbowa
lem zmienić sw6j los w Kra
kowie. "SzCzęście" okazało 
się jednak niezmienne. Go~ 
dz!nę; któ,q p'l'zestałem w 
kolejce do punkt.u gry liczbo 
wej "Lajkon;ka" nie zmarno 
walem i pozwo'ó!em sobie 
metodq dedukcji doj.Ść do ta
kiego cennego tvn iosku. Po
nieważ góra n ie chcp. pnyjść 
ao Mahom"/'a, Mahomet 
musi przyj§(' do góry. W 
myśL . tego odkl'ycia ·postano
wilein: 

Primo - nie grać w " Tot
ka", w "Lajkonika", " Karo' in 
kę", ani w żadną inną "Ma
ryśkę"· 

Secundo - zmienić posa.dę 
W . rachubę wchodzą tylko 
GS, PZGS, WZGS, Gastro
n01l}Y, MHD, PSS. 

\. O.łwittd.czMn, l!/ł iestem 
zdrowy na umyśl e i nie jes
tem, takie ' cielę, aby czek4tć 
aź matka fIlliwnych - ' na· 
dŻieja, łaskawie uraczy mnil! 
jakimiś· głupimi "pięćdzie-

"List z Radymna". Autor 
w związku z naszym artyku
łem dztp.li się od stron'l kuch 
ni nowymi wiadom~·ściam! 
o tzw. mankach w m;ejsco
wym PZGS. Slov1o honoru, 
krzepiąca lektura , Inne wia
domości tej samej materii, 
które pOd.aje codzipnni " pra
.~a są również raczej budu
jące. " Parę miesięcy ... pól TO 
ku, .• roczek". . 

Dali bóg, ,człowiek ]Jrzeżl/! 
gorsze rzeczy, a dodajmy, że 
po takim przymusowym ur'o 
pie mam pTzynajmniej możU 
wość latwiejsz~go d.ostania 
goc!ziwej p'l,ar1.ld '" muśl za 
sady: czlowiek, k tQ.ui oasie- . 
dz i ał karę n ie mo::e być 
"dysk rl'm.inowany". Ni" mam 
również obaw o su ' ą opin ię, 
jej! i, ,~ :oś T'ou~!e-mJ,j . .. ~~o
dZIeJu, bez paro nn/J, raskar
żę aD o z nj p. s: 1.Joil? n~ e, lDsznk 
ogól nie tci~ cio rno, że tylko 
ten się nie myli, co nic nie 
robi: 

do ElIzy Poreńsklel o Walew
skiej: 

,,Ja co§ mam stras:m~ :vąt -
ptiwoki co do WalewskIeJ, któ 
rej wszyscy zgodnym chÓrerll 
od.mawiają talentu i rad bY1l'\ 
jej tę rolę odebran, a zrobię 
to bezwarunkowo po pierwszej 
lub d:rugiej próbie, jeśH będzie 
sz/.a źle, i sam żadnych instruk. 
cji n i e dam. Mówiłem ju.ż w 
t.ej mierze z reżyserem i jeśli 
będ.zie fałszywie fl1'ala, pod żaa 
nym pozorem do gry nie do-

Dy.rektor . 1. reżyser w _ 3eclnej IIIIUliIlUUIIIIIJIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII"U1 ...... " ...... 

osobie - ,Hugon Mory.cjńskl 
, .. II .......... . 

8ięcimna patykami". Mój po
mysi jest głęboko i szczególo 
wo l·ozpatrzcmy. Jako nie-fa
chowiec (nie jestem handlow 
cem) w GS czy PZGS 
mogę i wolno mi się pomy
lić o jakieś 300 tysięcy. 
Ewpntualny roczek "rzqdo
wego wiktu" jaki zafasuję za 
tę pomyłkę osłodzi mi perspe 
ktywa przyszły.ch dziesięciu 
lat , prosperity. Marzę o szczę 
śctu rodzinnym, Własny do
meR, "Warthburg" i kilka 
jeszcze .dT? bnostek. 

Nie$tety jedn'1 obawa tiu
eze mi s!1'! po g/0wie i od
bie·ra o ch n'ę nn szybką zmia
n/'! posady. Niechby jakiś 
łobuz na szczeb~g wojewódz
kim ~z?J cenfr~ Jr'lrn wnadł 
lOn k ;-I'l°ki. pom?!"/. 7~ man
ka m?żna spŁacać n:tWet po 
odsi edze~liu "pomyłki" np. 
11). ratach miesięcznych, dia
bl! by wzięli rodzinny domek 
i rodzinne szczeście.· P!acił
bym do śmierci! 

puszczę", . 
Wiemy, te Wyspiański byl 

mile rozczarowany na pró-

dopija jut którąś z n,E}du czar 
ną kawę. Nerwowy ruch 
~łowy, zmęczone oczy. Wyczy 
tałam w nic:h .wynut: .. po co, 
po co przyszliścl.e jeszcze wy 
teraz w . tej gorączce"? ·Po 
chwili uśjniech na. twarzy: 
"To egzamin, "Wesele" Wys
piańskiego, to egzamIn l"eźy.., 
ser·a". Jak ' Pan sobie p-or8d?:łł 
z -·obsadą? Mam na uwad.1,e ., 
szczupłQść,~~ :-zeisP<>lu. !~' .,;TYlk'ó' 
i.edI'fego ' ~Ktora sprowadziliś

Jan Grygiel - Jutro lecimy na Marsa -
S. B. - Wielkanoc w Rzeszowie przed 20 
laty ... i wcześnie3 - Kronika kulturalna -

;: 'Humor~ " . , 
my. Część zespołu jest w obj~ .. IIlIlI 1111111111111111111 III I!" 111 ........... 11 111"111111'111111 

, Może ktoś sqdzić, że jestem 
marzycietem jahtastą. Nic 
podob1i'ego. Mam wlaśnie 
P'TZe4 sobą ciekawą lekturę 



, 
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C zas mijał pOVoroli l nIe-
chętnie, wydłużał nadmier 

me kaMą minu~ oczekiwa
nia. Przymykałem często oczy 
i czekałem na drzemkę. Mote 
ona pomoże mi s-ię uporać z 
nadmiarem godzin, kt6re 
dZieliły mnie od odjazdu. Ale 
sen nie przychodził, wi~ 
znowu błądziłem wzrok i e.'l1 
po zakopconych ścianach po
czekalni. 2Jnowu czy;tałem na
pisy na kilku barwnYch pla
katach wiszących przede mną, 
mimo że tkwiły mi już od 
dawna w pamięci. Była tam 
mowa o bezpieczeństwie I hi
gienie pracy, o zaciągu do 
szkół g6rnLczych, zachęcan:J 
do zbiórki złomu nęcącą hiU
monijką banknot6w i ostrze
gano przed alkoholem. Je
den z afisz6w dość kategory
cznie polecał wycieozki. zagra-

JAN GRYGIEL drzwiami, aż się żar6wka za
kOłysała. Pisma pozostawU na 
stole. Chłopak w sportowej 
kurtce spojrzał na swoje dłu
gie Mg i, poprawił beret na 
głowie I długim krokiem do
brego piechura ruszył ku 
drzwiom mruknqwsl.Y przez 
ramię słowa pożegnania. PO
/ostali podróżni wtulili głowy 
w kołnierze swoich palt i 
"nieruchomieli w oc.~c;kiwanlu 
na sen. Tylko człowiek w ba
rankowej czapce zdjął ją z. 
~Iowy, położył zamiast podu
szki na ławie i wyCiągnął śi~ 
wygodnie nakrywajqr twarz 
szalikiem. Za chwil~ wyszed
łem i ja w huczący wiosen
nym wiatrem mrok. Gwialdy 
mrugały dobrotliwie ku mnie 
z chłodnego· nieba. Nie zwra
całem jednak na nie uwag!. 
Myślałem Intensywnie o tym, 
gdzie tu można by pożyczyć 
roweru. No. bo jak Inaczej do
trzeć w tym samym dniu do 
wsi Odległe; o piętnaście kilo
mett6w, gdzie wzywały mru. 
sprawy naprawdę nie cierpią
ce zwłoki? Ruszyłem w k!e
runku szczekających w ciem
ności ps6w. 

Jutro lecimy na Marsa 
o stół, nie zadawszy s,oble 
nawet trudu, by zasłonić 0-
kienko kasy firanką. Wąsaty 
staruszek w kOlejarskiej czap 
ce zamiatał po raz któryś już 
wąski skrawek peronu, a póź
niej znLł{al. 

trochę. Jechałem do si05trz~ń 
Cel, który z pasją, właściwą 
dziesięciolatkom, interesował 
się lotami ś-r6dgwlezdnyml I 
żądał zawsze ode mnie s~ze
gółowych informacji na ten 
temat. Ponieważ miałem za 
mało łC 2)8..sU 1 zaintmosowa
nia .t~ sprawą, by go w pełni 
zadowolić, bywałem nieraz 
w poważnym kłopocie. 

kie... Młodzieńca w berecio, 
o długich włOsach, wspierają
cych się na kołnierzu sporto
wej kurtki, nędły wizje od
ległych przestrzeni między
gwiezdnych. Z lekkim rum:~ń 
cem podniecenia słuchał o cz~ 
sie mierzonym latami świetl
nymi... M6j pierwszy rozm 1W 
ca rozgrzany uwagą słucha
czy, popuścił cugli swojej fan 
tazji. Mg.wil (') regularnej ko
munikacji rniędzypla.netarneJ, 
o wymianie zdob:Vczy cywili
zacyjnych między ZIElmlą a 
nowymi światami. M!t'zyły 

mu się nowe układy sojuszów 
politycznych w kosmosfe,roz
wiązanie trudności gospodar
czych Ziemian ... 

c! po USłyszeniu fascynującej 
przygody. 
Nagłe .!lkrzypnięcle drzwi i 

ostry podmuah wiatru przy
wrócił nas rzeczywistośei. -
Wąsa ty kolejarz stanął w pr~ 
gu poczekalni i oznajmił Pl)
dt6żnym, że pociąg do K. 
dziś nie przyjdzie. Ze wi'itr 
~trącil na tor o kilka kilome
trów stąd parę starych, wiel
kich drzew, a po nocy nie 
:na ir.h kto sprzątnąć. - A 
kto by sobie życzył.. tu się 
będzie palić cał" noc. - za
kończył I wyszedł. 

Cwa i bezczynność zale
gały rÓW1l'lież poczekalnię. Nikt 
z podró:inych nie znał praw
dopodobnie nikogo ze swoich' 
w~póltowarzyszy, a atmos·fe
rs. małej stacyjki nie wytwa
rzała podniet do naw:ąza.n:a 
znajomości i rozmOVory. Jeden 
z nich, siedzący przY kula-

I oto już za chwilę prowa
dziliśmy we czterech dość 

ożywioną rozmow~. Pozostali 
podróżni przerwali drzemkę I 
przysłuchlwa.li się jej zzacle 
kawleniem. Stało sifl to dz;~
ki temu, te zagadnąłem mo
jego sąsiada (z wyglądu są

dząc inżyniera lub technika), 
który wla.śmie przeczytał ar
tykuł llustrOVorany fotografią 

rakiety - o nowości z dzie
dziny cyberńttykl. Wyjaśni

lem mu, gdy spojrzał na mnie 
z lekkim zdziwieniem, :te mój 
slaby wzrok nie pozw()li mi 
poprosić o wypożyczenie pis
ma i przeczytanie artyk'Jłu, 

który przed cJ-.wilą był przed
miotem jego zainteresowania. 
Używałem przy tym sztuc?'
nego, książko\vego języka jak 
każdy lai.k pragnący impono
wać rozległości" swych zain
teresowań. Mój sąsiad zasko
czony objawem czYjejś ak,tyw 
ności w tej sada:awce bezru
chu chciał s.ię zrewanżował' 
podobną I z ożywieniem za
czął mówić o soztuoznych sa
teli tach, o sygnałach z Mar
sa, o zasadach ' budowy poja::
dów w kosmos ... 

Oglądanie własnego obuwia, 
bezcelowe grzebanie w kle~ 
s~eniach i teczkach pozwoliło 
nam wreszcie óttząsnllć alf: z 
zawstydunia. Ale I1adal uru
kallś1'ny zetkI11Elcia sif: - na
szych spojrzeń. Pierwszy zer
wał się właŚćiCiel gazet, za
klął gniewnie I trzasnął 

niczne do WIoch I Szwajca
rii. 

Swlat stał się dla wsp6~1'Ie 
go człowieka za ciasny; brak 
mu w nim oddechu. Nie ma 
tijkia dla jego nieograniczo
nej potęgi, nie móże nasy
cić swego głodu pOznawa
ida nowych krain. Rozw6j 
cywilizacyjny - mówił z Ul
pałem - rośnie w postępie 
geometrycznym. Dlatego to, 
co dla Kofumba było najwięk 
szym wysiłkiem całego życia 
- dla nas jest kilkugodzittną 
przejażdżką. Ale musimy szu
kać nc!wych wielkich wrażeń 
I przyffód. ] taka wielka przy 
godastol przed nami otwo
rem. Kto wie? ... Może już ju
tro polecimy na ~rsa? .. 

Milczeliśmy oszołomieni roz 
ległością śródgwiezdnych kra.
jobrazów, które się przed 03-

mi otwarły. Mlódy człowielt 

w berecie zadarł lekko gło
Wp' ku górze, VlpBJtrując się z l 
zamyŚleniem gdz.ieś w okoli
cę okopConej żarówki. M0ż~ 
obserwował siebie przecinaj!! 

Ogłoszeniv 
W dniach 

kiedy zabraniano poetom 
patrzeć gwiazdom w oczy 
Oakby w nich 

nie można było dojrzeć 

gdy wróżyłem 

z obłoków dytrlu 

i lotu cegi~ 

Wtedy 

gdy piastowałem etat 

ziel'ni) 

Obok żelaznego piecyka, na 
lawie siedziało kilku podróż
nych, kt6rzy cT.ekali zapew
ne, Jak ja, na pociąg ma
jący narlejść późnym wieczo
rL'm. Pociąg .przejetdżał p!'2eZ 
~ maleńką stacyjkę dwa ra
zy na dobę, gdyż biegł po bO-
cznej, podgórskiej trasie, nie 
wi'odącej do żadnego wlęk
szeg·o miasteczka. Toteż nic 
dziwmego, że mimo wczesne
go popołudnia nie było tu Zad 
r.ego ruchu. Kasjer I zawia
dowca stacji w jednej oso
bie spał pochrapując, opa rty 

wym st Iku, leniwie przeglą 

dał cz.asophsma i magazyny 
ilustrowane - inni palUi w 
milczeniu papierosy, lub d ize 
mali w cieple piecyka. Mo
głem poprosić sąsiada o wy
pożyczenie mi jakiegoś Pl;
ma, ale nie zdObyłem się na 
ten wys.ilek. Nie chciało mi 
się czytać. Sennie przygląda
łem się barwnym ilustracjom 
leżącej na stole gazety. Obok 
pięknej I mało ubranej aktor 
ki filmowej, smukły wrzeci::J
nowaty kształt rakiety mi~
dzyplanetarnej. To nstatn;e 
zdjęcie zaintrygowało mnie 

Nietwykły temat zaintrygo~ cago stratoM'erę w smukłaj, 
wał drzemiących koło pieca i wrzecion ()watej rakit!lCie, po
rozpalił kh wy()brażnię. Ozło- dohnej do tej z ilustracji. RO 
wiek w barankowej czapce i zumieliśmy go dobrze. Wy- ' 
gllmOVorych butach Włączył się tworzyła si~ międl'iY nami, 
do rozmOVory zainteresowany _przypp.dko.· WO zeb,a. nymi po
warunkami życia na są- dr6żnymi, z'kt6rych każdY 
slednich planetach. Czy tam samotnie prz:e<l chwilą prze
na przykład udaje się zbc>- żywał minuty oczekiwania _ 
że ... I ile jest pór roku I ja- wspólna więź, jak wśród dzle 

brygadzisty w wytwórni entużjartl'lu 
odas%ła ode mn.le 

i dotychczas nie wróciła· 
Erato 
in'U,u miłosnyehstrof ' 

'Kto b,wiedzial. •• 
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Jest se bota, przygotowania §wlą
t~czne. Zona dopina WSzystko na o
statni guzik, a ty, nie chcąc jej prze
szkadzać (jako że o pomocy mężczyzn 
w takich wypadkach mamy już wy
robione zdanie), rezygnując z trady
Cyjnego śledzika, zaszywasz się w 
kąt i płach tą gazety odgradzasz się 
cd świata placków, babek strucli i 
pisanek. Ale nastrój świąt~czny pa
nuje nawet w gazetach. No cóż, tak 
było, tak jest i chyba tak pOzosta
nie. POmyśl, ile ludzi przed tObą, po
dobnie jak ty schowało się dlQ kąta 
z .':azetą. Jakie były tam te święta? 

Co fascynowało łudz1 20 - 30 lat 
temu? Przeglądnijmy wspólnie kat
ty starych pOŻÓłkłych gazet. 

Oto "PRZEGLĄD łtZESZOWSKI" 
- "Dwu!ygodnlk Spó/eezno-Ekono
miczny I Literacki" z 31 marca 1883 
roku. W numerze tym (jest to numer 
świątEcz~y) nasi koledzy po fachu 
sprzed kllkudziesięcj" lat piszą: 

"Jilk zawsze ta.k I 
w tym roku nllaS'to 
nasze zwyczajem lat 
d aWrtyc,h oh.chodzl
ło śWląt ectnle w jetl 
no t naluroc~,t

szych ś'''14t u na~, 

śwlet<l Wlelka.nocy. 
"Staropolski nasz 
śm'gu_, tzyll dYlI
gus... uwiódł na.s 
trocli~. 9l\dzl\l~my 

bowiem, U WOdy r'6 
:tam ej zabra.knle a
matorom dyngusu 
zewn~nnego, te 

Vh'6cl ten obyczaj W cywlllzowa
n t> .l fonnle, lecz nIestety nIe bra\do 
1'67 pachnących na ros~ dla naszytb ró
tyczak, ale nIp ręct)'n!y wcale. bo blóro 
~t'ttystycr.ne nie nmiało nam powle
d!:ieć, czy nie zabraklo natomiaSt wód 
gorących amat<lrom dyngusu wewnp,
trtnego. Dziś gdzieniegdzIe tytko, .ł~k 

strilcone pikIety. jak samOłJne oaty, oka 
:rują się remkl świąt'· ... 

• * 
"W~zbrl1nil woda I Ii.dy na Stile 1lS!

kbdzily w nocy ... m<lsty na drodze rz1!
dowej pod Jarosławiem ł Rady'MIleńl 

ta.k daJece, że k~ńlun!lkacja prż~z te oba 
mosty jest pnerwl1J1a". 

• 
Zakład Kumysowy otwarty został w 

.jarOSławiu przez p. Michała Łojowskle

lO- WlaśCiclel tego zaKIa.du "'y'Ublał 

będzie kumys naturalny z mleka kobyle~ 
go. Jak wiadomo kumys to Jest napóJ 
wyskokowy z mlel<a kobylego przez Ta
tarów sporządzany. 

Tenże sam dwutygodnik w trzy la
ta pózniej, 5 kwietnia 1885 roku in
formUje czytelników skąd się wzlę-· 
ło "święcone". otóż okazuje się, że 
" ... jed.... z patryarchów Jerozolimskich, 
który nadał wIelkie przywIleje kościo

łowi Bożogrobców w MIeChowie, sA.Il1 

zawitał do tego miasta, a było to w 
czas le uroczystoścI Swlą.t Wielkanoc
nych. W l<lasztorze podejmo,,'ano go su
w... Ka.źdy ze szlachty okolictnej...,a
prasZilI go do dom u swego, gdżle go z 
calą oka~3łośclą pod e jmow/tllo. A tal. 
ctła ol.tawa... zesz la na fet.owanlu. W 
p~mlcć wlęc pObytu taJ< wIelkiego do
stOJnika Koś.cloła, corocznie najpierw 

.. w kla~rze mle-
chow"klm, a potem 
w okolica.ch, szerzyć 
się zaczął zwyczaj 
s pr:u;zanj.a przyJa-
ciół I znajomycli, 
kt6rych podejmowa 
no z r!!ł.~ serdeczno 
ś c ~ I gośclnnoś.cia. 

k t 6ryto 7.wyezaj na
stępllIe Bo1:o~bcy 

roznieśli po kraju ... 
Od nich też poszedl 
zwyczaj blogoslawle 
nla śwlę"oń'gO pnez 
kaplan:i w Wielką 

Sobotę"· 

• 
Ten sam numer świąteczny "Prze 

glądu Rz~szow.3kiegc>" w rubryce 
·"Kron::.;:a" . z-,vraca uwagę na parę 
fascynują~.ych spraw. 
"Strzyźów I Ci.udeC doczekają sIę w 

rb. stacyj telegraficznych". 
• * • 

"Dla braku najeŻYCie - ukwalifiko
wanych kandydatów nie mogło być u-

Wiełk anoe w Rzeszowie 
"GORĄCE" WODY I WEWNJ;1RZNY DYNGUS KUMYS z JA 

ROLL KORCA XIX WIEKU - KONSORCYUM DLA LIWERUNKOW 
DION - EJ! DA MU ZONA ZA TO! - "TU ZNAJDZIESZ MĘZA" 
ALE GDZIE? - CAŁY SWIAT UGODOWCOW I JOZEF PIŁSUDSKI 

dzlollolle stYl>endhun l: ruU'dacjl mach
ty byłego obwl)du rzeszowskiego o 
rocz.nych 50 zlr. przeznaczone (podkr. 
Nowin Rz.) DLA UBOGIEOQ MŁOOŻIE~. 
CA, POCHODZĄCEOO ZE SZLACHTY 
b. obwodu rzeszowskiego, który uczęsz

cza jako uczeń pu bll~żny do gJmnazyulll 
lub na .unlwersytet". . 

• • • 
"Wleo suwców w Głorowie uchwalił 

złotyć jeden udU&łdo wysokości 1000 pr 
I pnystąplć do świeto zawląmńego "KnD 
sorcyum galicyjskiCh r~kOd:tlelników 

d1a Ilwerunk6w WOjskowych". 

• • • 
Nieco dalej .znajdujemy t~kst roź

plsanegó przez magistrat miasta kon 
kursu na obsadzen.le posady 5-ekre
tarza tejże poważnej instytucjI. Oka
zuje się że już wtedy wymagano od 
ubiegających si~ na takle stanowl~ka 
"ńależycle udokumentowanego, a wla 
snoręcznle pisanego podania". Siko
da tylko, że do dżlsia] nie zachOwał 
się warunek, jaki Wówczas swym 
konkursowl~zoon stawiał magistrat 
miasta. Warunkiem byłO wykazanl~ 
się "uzdolnieniami moralnemi I fut
czneml, znajomością ustaw oraz bIe
głością w manipWacy\ urzędowej I w 
kasowości". . 

• • • 
Swięta to oC2lY'Wicle okażja do Uf!· 

ców. Oto przebOje jakie polecała po
przedJl1ikóm dzisiejszych amatorów 
Rock and Roll księgal"11ia J. A. Pela
ra w Rzeszowie. 

NAJNOWSZE TA~CE 
. 'Borod%lc ~: "Niezabudka" - polllll 

- mazurka. 
l\Iadurowlcz W.: ~laZur:" kAe}'nowe. 
TymolSki F.: "Gwiazda na8za" _ po

lonez 
"Odbijanego" matury "Dwa hOluby,1 

dumkI I kołomyjki. 
"SobótkI" ka.drYl&. 

Nieco większe zma.rtwi~ia n~ kłc 
pOty z nowymi tańcami ml~I mieśz
kańC'y Rze~zowli. w 43 lata p6tniej. Pi 
&Ze' o tym 

GAZETA RZESZO'WIIJKA 
z 8 kwietnia 1928 r. 

"OstamI.. z wyboru POChOd24l1a rze
SZOWSkA Rada powlawwa (wybrana Je
r.ze 'IV roku 1810) IkOil.e1')'11 Iw6j t y
wOt wskut&k te«tI, It wlęiuu eIi~'~ etlOi1 
ków tejże Ra.dy 'IV elUil 1lfilYWu tak 
długiego Czuu "'Y'mal'il, te biła "'. 
la ~Ię niekompletnĄ; I w rMtilu,lIle ~ 
zbawioną ~ottlóAol wykllliyWQla lIliII" 
wlątk6w uslaWll'l'lych, I flHMG ółtA!te •• 
IIle rozwl~zal'lo\ w roku lIlU". 

"Na tras u l'Iel< , dobry trunek" \tllt'le 
1: tego samego numeru dowladulM'ly 
sit:, że: 

"nowo otwarty ił 1tt~hl!i\'le lIffl dl, 
JagielIolHklej , .,lIat Mle~I&IUkl" Ile
leca bufet oJjtl~ie !il.6fiłtP'l!lIilY w i:.IJt\ń8 
oTa. gor~ce lIrUk .. ltt. Kb1IWtI tHi'leuł

kle. Wódki I lIilllt':V łttiJHot t ~ta
tIIcttIe. P!1tó ólt6elllte1tle I ,1i1ft81hitł6. 
Wino wętleriKle, trlllłllłkhl ; ~!lskle ·t 
rre ~łde. tODtłtNN11 lIIAbJO ... koN'
CERT". 

GAn:tA UłinoW~tU 
• 31 marca VI~9 r. 

Zł: SPORTU 
"Ojc()'lItle i'illuti 

tl'oZuińlell, te wy-
cltowan l~ flzy~l!M 

mJddlrtH;y Jlrzy-
ełYft!A Al. dO 110ft· 
nlesle!!la tę1:ył:'by III 

rOdiiwej I 'II" dlilu 
!s. 3. llebWI\lUl I\.a 

po~IMzel\lu 1\a.4:v 
m.leJłkle,j UelU'iląć 

pótycżkę 12~ tyśl~ey 

lil U budowę SUdlo 
11.\1 llIortowerll . Ża.

.~nll:v Kótnltet 
~1id6l'jy Stil.dlolłu po 

SZCZĘSCIE 
wleny1 reaJlzAcję budo'Wy tegot, 1tl!8/1o 
V.l.l, JaJcO DajSlars2emu I najcżYl'l.l'1lej$zo

tnu Towarzystwu spor'towe.mu- w Rzestb
W'ie". 

1t6wnOezeAllle dowiadujemy lię z ża.. 
I'Z4du ResovlI, te tegoroczny !e'1.on roź;. 

pOCZllle się za" odaml fodbaloweml ft 
ZnanĄ I slJlUI driIłyną "POlonia" z ,pne
mY'1a hi w na.Jbllts-Eych dnla.ch. Mec. 
teB ii~liill& \lfi~litą atrakcJ~portći w~, aJ
M .. I~fi1 dtu!yna ,;P iltÓitll" W ubl~,iY!'A 

i'6Xu IIYla łIńliHiltką o wejśCie dlJ tir\. 

• • • 
WtAtjo!lłoAĆI ~Ol;tcV.nn: 

,,~'II'. lS ~l1'ca iflOiIi ilfi w t't1t~J. 
ftY'tn I!Ol'lllSł.tlaćl~ i''P JIU:! CYf3.ń Ż K~' 
kDI6'Wk1, Jlódlj.~, U w h6ty ]\a dl'li'b!l 
'l'yCiłYil - Wtl!~i6w koili Ża.1etla IIllpa
tilb fil li lI&ńitY'Mw uzilrojOJiVĆb w te
wi'llwel'Y, kt6rzy pill! grotlią Imletel 
il'ritiowaJl mu li dÓlarÓw I łlI zł. 

. Ptte!lrów&4iołIG 
!iaty thnilMt itilehil
dzenla, !rtóte ~s· 
tiły, te CY'at! ta
lI1,ln~k .. ~ey!A.nIl" I 
te wo g6le nle bylo 
mowy o rabunku I 
bandvtaoh. Stwler
dżono , te tY'!'t!! p;, 
drodze od K~kOIÓW-

iti dll Rte$żowa 

",śt~po",.iI do pi"ty
.drotrtych ~zYńk"''<t', 

Id7.le pneplł ~~.ć 
pleń 1ellzy, a Nlsitt 
stracI! w Rzeszowl& 
zabawlaj~c 51~ i 

dziewC1!ętaml. W obawie przed żonĄ I 
nie lIlaJl\c Illenledzy na wyjazd do Lwll 
_ Cy!al'l tgłósll Taóuftek na poUejl • 
e,.pn przyjechal w 19%8 t. Z Ki,nady 
- w1~e ,~!leze śwlel!o lina w pa.m)~el 
amerykańSkie rabunki bandYtów I to 



NQWINY 'tYGODNIA 

Z ptastykirzeszowskiej 

T adeusl T urkowski 
W Salnoku rorgan\21owana z.o,;lala (jak podaje katalog -

przy pomocy samorządu Powszechnej Spółdzielni Spo
żywcÓw w Sanoku) , wystawa prac mieszkającego tu plasty
ka Tadeusza Turkowskiego, Wystawa rozmieszczona w 
trzech salach tuteJszego muz.eum. zawiera obrazy oraz gra
fikę z okresu lat 1951 do 1957. Ten długi .o!U'es ilumaczy 
znaczną rozpiętość gatunkową i formalną eksponowanych 
prac. 

W środkowej sali pOkazał artysta obrazy wykonane przed 
kilkoma laty . Są to przeważnie krajobrazy: martwe natury 
i portrety utrzyman~ \V konwencji kolorys(y cwej. Zwraca u
wagę szczególnie olej "Krajobraz szary" utl'2ymany w g.a
mie sciSl,Onych błękiit6w, zieleni i ugorów, ciekawy "Sanok I" 

oraz "K.ra~braz zt~' zhudowany '" ~t~tmku dO in
nych prac z tego okresu forMami bal'd.UI,j "gMll'letryzowa
nymi. 

w pi~rwszej sali umieszczone zostały prace z póLniejszego 
okresu. Artysta odsz~CIł w nich od sw~gb dotychi:l.asówego 
sposObu widzenia rzeczywistości, Chociaż w poszuklw~niach 
swych pozostaje na ogół wie.rny kOloryz!'t.lOwi, który jak wi
dać najlepiej' odpowiiid!i je~o wyobrażni. Ostatnie pta!:e 
wykazują próby ł~czenia palł!ty !<l).IOry5tycznej z kompOZY
cjami czysto abstrakc:yjnytńi, C!Ó daje wyniki stojące nie
kiedy na pograniczu taszyzmu. Wy!'t.li~ńić tu możM n'lalow:l
ne lakierem "Kwiat", "Kompozyc!a t" i "Krajobraz". JIli~
liczne próby kubizowania są słabsze, co uwidacmia się 
~z.cze.c:ólnie w portretach (Portret dziewczyny", .. Portret zie
lony"). 

W trzeciej sali zgromadzone zostały prace graficzne. Wy
różniają się tli ciekawe fakturalni~ monotypie czarno białe 
i barwne ("MacierzyństwO". "studium barwne", .. Dzban"). 
Z licznych rysunkćw tuszem nejleps>ze wydają mi ~ię z cy
klu "Sanok", zbudbwe.ne t śiatki zdecydowanych ~resek. I 
umiejl:tnie rozłOżortych plam tuszu. Cykl drzewotytow obeJ
mUj!! prz~wainl~ studia archltektoniczno-krajobr2z0we I 
kompOzycje ilbstrakcyjn~. Ogólnl~ wystawa stoi na dObrym 
poziornie, tak te wzgl~du na jakośt un'lleszczonvch prac. Jak 
t na organizację. Zwraea uwagę ~!;tetyc:t.nie zaprOjektowany 
afisz I kt-tllo.g, zawlerają'ey ory,.in~lń.e odbitki nie!d6rych 
drzeW'otyt6w. 

"w PEWNYM MALYM. MIA
STECZKU" ~ to tytuł r'P<'Itib\.i 
(1\Iertr.lela, lł. k:.wl~I\I.). liItllt,Y U· 
.1lC7.yllbyM!\.y d~ J'o&jblrt1!I" ~.u" 
ny6h wyit.~plf~łI w Mel'ae ~w 
sk lej ROr.jj't6Śhl PR. Byli t(j bu
dząca 7.lI,i'nt'r,,!!OWa.nI~, tyw& I 
bel.pl et.eilsjoil.a,lna a ullycJ Q ó L~
ieJsku, j~ó prz~1.ló§cl I tMH
nle.ls1,ości. 
Mielibyśmy zaQ:Sewłl6 wl~~J 

okii,z:.jl do poijóbńycfl I\o*el\:; 
gdyby wreitrele }tUM6w .. d~li
lal na fali" o Jakiejś uctclwl!j 
pol7A!. 

UKAZALO SIĘ, WYCZ:EKIW A
NE Z N[ECIERP~IWOSCIĄ prtez 
TZe5zowsldch mlłośnlk6w poerz,Jl, 
drugie wyd_ni@ wluszy, Młron. Blaloszewskiego - "eJbrńty 
I'l.eczy". ° ".,ln1er~"",nu, Jltkle 
wzbudziły "Obroty rzi'lozy" &wlad 
ozy f •• \et S'lyoklego wUlO"ivI.,,11 
teg" tomu, u.7lnlnego "" l>a1wy
bltnie.l szy debiut poetycki o.sut
nich lat. 

Pojaw il .Ię ró~let na pótkach 
ksl<:g .. rsl<.icłl tom " Wierny wy
branyoh;' Ja"a Bol@l9M1\va Otogo 
stl!nowlą.cy l)Ó<1SUmowa.nle " do
tychozasowej dl'ogi po~yOklej 
tego utalentowanego pol!oty, 1'tI'IIu 
cieka weMu tom I kov.' I p6śW!~IM.:V 
\\I'krótce obszernleJs.zą re-ceilzję· 

rtn~sŁA W BEKSI'RSIH 

W~iWll\ KrilCOWa I U><1z!, \ctÓ 
!ty ~KYJebhlll tu z umla.tM'l. 
~WI.*"I. elbłp&ryrilentów z ukr. 
'IIi ~flrłIl!Y • ruchem amaillOr-
lk1'1'ih ' 
~ bkhll Informujemy, t. 

j)ó1'Alłhlt IIOś! się t. powailnYm l 
UMlll'll'ńl f>hyjŚcla z pomOCą I'.a
llozycitltbWu przez pnyi'otdv,'a
ni@> .ltOt'M'tliOndeń cyj n ego lnIrr.u 
~UrUt'le«o. 

ZAWIADAMIAJĄ NAS ot KOL
I'!VSZOWEJ, te zepół teltrAlny 
tamlej~ego PDK wystawU ń.ie
dawno k"Óme<iiofa~ MalJer. 
,.S7.elmo!ltwa Skapena" w rety
utli mgr Michała CZ!I>rtot'yoskle
go I o>lra.oowmlu del«>Hi(:'y<jI\ym 
M .. <>leja SkowrońSk1.e,go. 

Ze.p61 kolbuszowskiego PDK 
za.plafl,ował TWI n~·jbllŻ9ZY olllres 
dwie prl!mlery . Oby tylko nl~ 
pilnÓ!ltUy one w sfen.e :r:aiI'lle
ruń. 

WPl',AWDZIE DO D1\'UotEJ 
MŁaWY MAJA 8pryro J!III2IWS 
czasu , ale :r; pl"Zyjemnooelil ul\Vla
dMtllamy, ~e Obj.auloWI ~a 
Wtn!lu~k4 wystawi w Rzeezo... 
Wie (Od ~ <10 204 V) "utr;owadUl 
1\1& ! S8rA,ju" I Madame Butter
ily" . Óba $pektalcle b~leftly mo 
gil oglądać w sali Dómu Kuhu
ry WSK, lct6re~o l!;ierownLk wy
J.O.aruje a,kity\wlą dZialalność orga 
ni zatonlką. 

z cy~U "Sanok" schody (drzeworyt) 1955. "Porlrel z wazonem" (lakier) 195G. 

w PORADNI KULTURALNO
OSWIA TOWEJ rzeST.owskl~go 
WDK - ()!ywien!@, W osta~nloh 

tygodniach odw l eda.lłb porad.n '" 
pa ru reiyse r6w wlejsklcłl ~
łów l.atraJ.nyoh 1')""'" goścte z 

Och! ~y'oy taac WSŻ)'iIeY \'10 
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ROSŁA WIA . SKĄD SIĘ WZIĘŁO SWIĘCONE 
RADA POWIATOWA WYMIERA - ' RESOVIA 
"KSIĘZNICZKA JAZZBANDu" RIWlERA 

-- KOLAUDACJA WODOCIĄGU MIEJsKIEGO 
W WORKU. 

ROCK AND 
BUDU.tE STA
W RZESZOWIE 

MIAŁ KOT 

at w sześciu naraz, Ta n1eimaj()ftl6ł~ tu
teJszych &tosunkó'Wsl'ogo się Iia alw. 
temśclła, a te przyczyni IIę do tłrCi I 
"'łasna tona, mona się epod.t6'Wie". 

IIlsze: 

GAZETA RZE8ZOWSKA 

11 20 kwietnIA 19311 1'. 

"TU ZNAJDZIESZ MlII2:A .. , Ruchliwe 
Akademlclde Koło Rzelzowlaków "e 
Lwowie przygotowało w czasie teloroez
nych Swląt dla naszyth ń1lelzkafle6,., 

'''''e wlelkonHejsklm _tylU pomyślAną 
rozrywkę. Prezentuje bllwlefll tv niedzIe
li/ dnia 27 ' kwhHnla br. w Ulł HSOI<O
li" wielką rewii: poll tytułem , .. tli 
żilajdzlesz męt.", 'ren zlwhe ak
t\la~ny tytuł, szafupiiJUkle łket.che, i!llt 
Wy, ostatnie prodboje, muzyka p. !t. Sito 
ctka oraz z nUobnych ltiikzo'WlaJlIiK 
złotone balety upewAl&Ją wldZOńl .P' 
dzenle kilku mllych. chWU i Iłcle tka
demlckLril temperamentellS; humorem I 
wcrw~lł. 

"ZE' SCENY". W ponle4sła.lek t1 bm., 
na cele kulturalllo-ołwłalJó'lve wlęzl&n
nlctwa w Rzeszowie odbę4ate slę ' W aU 
8ókoła przedsta,,'leIIle Amatorskie " 
współudziałem cZtonk6w lted.lity "Mał

.eństwo Loll". 

• • 

GAZETA RZEŚ2:0W'SU 
z 5 kwietnia 1931 r. 

REoPERTUAlt T'tA'tilALlO'l »dnU -
,,!>tak" szaniawskiego, teatr 'ilVlęt!en
ny - "Ulica nad WIsIII i, (1I6ł11e11I&); Te
.'rzYk AkademIcKI "P~łaż" - UrM 
Arnołda !bacha Pt. .,Hlszpałtska mu
cha". 

• 

"Jtsl!lłnIOZkI .Ja.m:ba'rldu", P'Um ten lIu
struje ń1llółU jlrZYl'!th pięknej dZlew-
8zY1!Y I Jej przt!lranego brata. . "" I"'latlt 
,ł6'Wnyeh An4,. ()D!Jra, An/ire ' ltoUM 
Orla Zy&'fr1d Arflo. 

GAZETA RZESZOWSKA 

i , n hlarca 19s,t r. 

"UDAREMNIONA AKcjA, KOMtl'NI-

8TYC~A NA VLICACJI il2Ż$zowA 

w .mlu l' małelL kClISlUlllM Ilslió;;"U 
wywołać ImlegDWlsko !la ulle&c11 R~łI
awwa I pOdburz&11 publ1t*ółć .te opo
ru przeCiw jlóll~jli ' l!Jtóta w_ala dll 
roz~HdA się . .łkeJa ta, lak wy1<azaJo 'le 

. tlztwo bYła przyfbtOWaJll ł zatfal'lto .. t
na prze'l: miejsc. orianlsa.eJę ItómillUśtf

czną, która w tym dniu, ze "'-I~du 11. 

'l8,pOwledzlany - ogólny .tr&,lk BlToml
d:r;lła swoich członków I ualłow"la ao
prowadzić do zaburtełt. 

W trakcli!l d_onJtł'leJI policja przy" 
trEyinala Ja!la Kllmhaka I Bopchwa
ty, Wlac1Yilawa Nleddiłkl i foilec.holln&. 
lI'Ilehala Kulla& iI IUt ... ",iI .... id, 8t&nJ
slawa ohl! ł Ritławó .... ltl I ~I\ena KII
eplll I Glogo.' - I de Iłałiłtch dHll6n
śttacJl nJe dópunUa", 

Ż tego hUt'l1~ru iłetwlśctujemy sl~ 
także o spkcji ~rtysty~nl!j Towarzy
stwa "MutEllm PrźeMysłOWego" w 
:Rzeszowie, kt6re "urządza" wystawę 
gtśfllti z Odmytem o rozwoju I ci'!lI
rilkteryśtyczfiych zna!'t.lionaeh ~ż
czeg61l'1ych Jej działOWo Wystaw~ 01'
~anizUje artysta ńUlli"i !SUnlśłiłw 
.1ak!.lMwskl p6 powtt;ćłe t~ Stto'-
Mim u". . . 

GAZETA RZESZOWSKA 
z 16 kwietnia 1933 r. 

lUNOtEATR l7 pp. "HEN1tYKA" wy- "Dokl!,4te Wre.żele ~l'tewodtle kil.nj 
,wletU ... wielki pro!rd ś~~Y l't. I~WY .. , UIIh!~~U~ 1I~ powl'-

trze Jedni,] z najzdrowszych czę~~1 m la
.ta, mającej w pnyszłości sta nowić Jed 
ną J l'lajpl~k.nleJszycll dzh,lnlc noszow-

ikl~h, Óokl\dU uniemożliwiać będzles7. 

zadanil przyzwoitego urządzenia,' poży

Uiii:I'ierl> zuty1lkDwanla wlęl!.s~Ych wkia
dów n. pływalnl~, ł"zlenkl klIpleiowe, 
mcJ. kaJakó",,,, cUa ktÓrej Jedyn6m wy 
niartbnem miejscem Je5t ols;:ynka nad 
Wisłokiem zwana Wprawdzie rl:eszow
.kll Riwierą, ale Chyba tylko dla.tego 
tak, te Jest C\zemA od Riwiery ogrom
ale odmlennem I wylącznle PM:e'L nIMZ
eięś\lwe 5WOJo nurty kanałowe. 

"heeliadzkl wzdhlt Alei lipowej ata
J. alę w lecie nlenudUwe II pówodu 
ltotol6w", 

HANKA ORDO-
NOWNA W RZE-
SZOWIE. Ranka or-
donO\vna potrafi 
pórwat. 1 dcz.arowaó . 
W Jej ustach plosl!n 
ka gra w5zystkh:ri1 
kolorami leczy, pt'%o 
nlka d<! głębI serca 
I duszy, ro~man:a I 
olirzalamla, pótrafl 
unusl~ do śmlecbll 

I do łez . 7.nakomlta 
artystka wystąpi w 
nastem mleśe\e I.yl-
1(0 raz Jeden IV 

awojem najnowszem programie, • to w 
sobot~ dnia 22 kwietnia". 

Ponadt·o W ńt1rńerze znajdUjemy 
wlildón10śćl o: Jednym napadzie. 
dwććh ki'adz;!eiach I zabójstwie 
dzieeka przez matkę. 

GAZETA RZESZOWSKA 

z 1 kwietnia 1934 r. 

1/, ńumeru poswlęca wspomnie· 
ui6in z uroczystości imienin Pilsud~ 
skiegó. NaWet czołówka na pierwszej 
strońie miast stereotypowego "Alle-

luja" czy "Zmartwychwstafil~ń nosi 
tytuł "Z ptżemówienla Dra KIoglil
sltiego na uroozysl.ościach imlefilno
wych: Cały ś\\'Ia.t ugodoWców I J&źef 
Piłsudsld, tyczeni! na Swlęto Znbr. 
'wychwalania". 

A na Ostatniej strónle w rubryć~ 

"KroniJ{ah maja notatka: ' 

WYROK NA KOMUNI8TOw 

W sobotę dnia !4 bm. ukMlezolli. 
zostala r07.praWa przeciWkO 3S komUilIs
win. 11'0 prum6wlenlu prok. Łuka"'
skiego I obrihl.c6w sędzil'lwl. przY!I.,
II udali ślę na nai'itdę, pl'l C'Zem prłe

wOdnlc'l:i\cy trybunUu bilosU wyi'i!k, d. 
mocy kt6reio Ii6stall skazani: JI!d~n z 
o,kartorl~ch lia 4 IMa wl~zl~nla, S G
trzymało po 3 lata, 4 po 2 I jlói lat. 5 

,po 2 lata, I półtora roku; • po 11 młe

slęcy, 2 po Jl!dnym roku, & 1ł zoilalo 
uniewinnionych. 

GAZETA RZESZOWSKA 

Z 21 kwletHla 1935 r, 

,,lS kWietnia nastąpiła kOlaudaeJi we

dociągu mlejskle;e IV Kieswwle. 1>d

płynęła woda ze zblomlka M Sira" 

n6wc@". 

• • 
Kronikarz ra.zety Iil)tuj e tylko w tu· 

sle ~włąt dwa dan&!i I M~&f bokser
skI R~vll ze Awltezlą Lw6w. Meć~ 
"ygrała świtei 10:4. Jedyne Ewyclęlt
\VcI dl' lt~ovll htysllaJ fjy~a . W wł~ 
~Z~ pblcl~łkH!J, kt6fy !JdkóHII t~rb@r&, 

"ZEW RZESZOWA" 

z 10 kwietnia 1936 r. 

Odezwy komunlstyez:ne rezmttono nla 

"i>U1lenka li Il&nzlngu" tnya.),;towa 
l<omedt& KrzywOszewskIego, wy,tawlo
n.a przez prawie cały, zdaje sIę , us.
pół "kel!uty" w IObot~ 4 lIm. w ba.naJ 
b~ wiLrwścl, niebYwale pr~ tem ttIld
i1y da opra.cowania scenicznego. 

;, . 
A lito tal'§e tytuJó" z krońlkh kra

dzieł karderbfly I bIżuterU. Kta4a1eł 

rowetów I .. tHÓ1!,ów. Pościg I węde 
tlodd&Ja. Sll'llIlMJśt'wo na tle i1lesna
iek i'otittnnyeli. ,"orzuceni;' dziecka 
lIi!clw6 ża~6Jftwo w Głogowle. 

"zi!l\\7 RZESZOWA" 
• 26 marca 1937 r, 

Najblltłlu, premierą "Reduty" bę"zle 

_uka toru Na!kow~klej "Dom Kóblet", 
RetYhria Zbl&nlewa Nowosada. 

"DOLARY 
W WORKU" 

"Gospoda.rz ~e 
wsi Jabłon~a, nh\J1-
ki Kot, pneeh<lWY
wał dolary w work.u 
7. owsem. Owies tGll 

sprzedał Składn!cy ... 
gdzie wY$yt;ał z 
worki"' wraz Z dÓ13-
ramI. Po pewnym 
czule pn:ypomtil':U 
sobie o swym ukry
tym skll.rble I Z 

l trwogą p rze!c<.o n 8.1 

się o zgubie. 'w po 
łt:ll.klw&nlach wszczętych n3.t.yci\mla.;t 
;"r6eu do wspomniane.! Składnicy, f{dtle 
w malazynle... wygrzebał swe dtraM
no iiuet~allo!cl. Miał Ki>t szcz~ś~ le w 

• 
Tllde to spu.W'y l sprawki zajmo

wały 1\.l(~fl w taMtych ozasać1't . Na 
tym kói'!eiyMy naszą lekturt'l. lJo po 
ten'! plhł. ~hU, w okresie nas tę,p
t'lyćh świ~t wl~k~zośćz nas ch yba 
pami~ta. Óla tych, którzy zapomrlie
li i dla młodszego pokolenia pośtara
my się zrobić podobny przeglą:d oz 
póżnlejszego okresu. Ale dópiero za 
roJe. 

8, ..... 
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